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Kronika | 
i  tygodniowa

I  znisto (rnćno chyba być mcjowo usposobionym, 
zwłaszcza jeśli się zważy, ie  sytnscya poprawin s\ę 
z ta id y u . dniom ...z pieca na łeb. W  mierę, jak dzień 
staje się coraz dłuższy, a noc krótsze, przybywa ta i 
Kłopotów, któro nadto to maję do siebie, I i nie po­
trzebują nawet do mnożenia się deszczu, jak to mówi 
przysłowie o grzybach.

Mamy w całe; pełni jus wiosnę, raamy te ł i wio­
senne kłopoty, gdył żadna z pór roku jakoś bez nich 
obejść cię nie może. Wiosenne mają to do siebie, Ił 
na pozbycie sięJch trzeba bardzo dnto pieniędzy, a tym- 
czastm bndłet domowy wykazuje stale niedobór, który 
w powojennym czasie daleko trudniej pokryć jakąś 
finansową operacyą, n lt to było przed wojną. Na po­
czątku każdego miesiąca, gdy się grzynl.Us pot’ dach 
rodzinny t-wą gałę, ma się wprawdzie „ u t oko* bar­
dzo duło, jeśli się jednak zrobi zestawienie dochodów 
i rozchodów, dochodzi się z bólem serca I swędzeniem 
w okolicy kieszeni, do przekonania, io  kwota ta  wys­
tarczy, przy najdalej nawet posnnlętoj oszczędności 
zaledwie na opędzenie najniezbędniejszych wydatków 
i to tylko do połowy miesiąca, ie  zatem nie pozostaje 
nic Innego, jak szukać jakichś nadzwyczajnych źródeł 
dochodn, a o te, jeśli się nie jest paskarzem lnb lich­
wiarzem, bsrdto trudno.

A tu, jak gdyby na złość, Weronika daje do zro- 
zumlarna, łe  potrzebuje kapelusza, aby się módz mię­
dzy lndźmi pokazać, inni ciłockowie rodziny wyshs 
knją te ł  z żądaniami, które, aby módz d dś zaspokoić 
trzeba być co najmniej milionerem.

Nidfcc zbHia się lato, a % ulem wyjazd na ś więto 
powiet&zo, eelcm poratowania nił, nadszorpanych sied­
mioletnią wejną, wykazującą atole tendencję zmienienia 
slg w trzydziestoletnią. Na rasie- stosunki są o tyle 
znośne, łe  można bez obawy opuścić Kraków bodaj 
na kilka tygodni, nikt zaś nie wie, czy nie pogorszą 
się ju t w roku przyszłym. Weronika jest zatem zda­
nia, £e nalały korzystać ze sposobności i zadecyda­
wała, łe  rodzina pana kronikarza '■ryjctdia w tym 
roku na całe lato na wieś, wszystko jedno dokąd, do 
Z skopanego, Krynicy czy Rabki, byle nie do jakiejś 
ukazanej dziury, gdzie świat jest deskami zabity i nie 
widzi się ludzi, a za takich uważa ty lio  tych, którzy 
noszą na grzbiecie inodnin skrojone surduty, ha gło 
wćoh zaś kapelusze z piórami. Nie wzruszają jej by­
najmniej wiadomości, podane przez pisma codzienno, 
łe  w tym roku trzeba w lotnisku lnb uzdrowisku za­
płacić co najmniej pięćdziesiąt do stu  tysięcy marek 
z& mieszkanie, w pensjonacie zaś po tysięs marek dzien­
nie od osoby. Na wszelkie w tym  kiornaku przed- 
st&wionis biys^ymy n u l9 jedną odpowiedź:

—  To głupstwo. Zwał tylko, ils kosztowałaby 
kuracya, gdyby co nie daj B iło , które z nas zacho­
rowało. Ten pobyt w nurach miejskich odbił sife fatal- 
nio na mem zdrowia... Czuję, ło  dlutej nie w ytrzy­
mam I... Potrzebuję koniecznie świełego powietrza!...

Na takie dictum rady aie ma, nie pomogą przed­
stawienie i perswazyc, łe  budłet domowy nie wytrzyma 
takiego wydatku. To prawda, łe  świeże powietrze można 
sobio łykać zupełnie gratis, ale te „dodatki", które są 
z tem łykaniem połączone przechodzą wytrzymałość 
kronikarskiej kieszeni.

Mieszkanie i wyżywienie się, nlo licząc ju t wy­
datków na należyte przygotowanie się do wyjazdu, 
lekko biorąc, wynoszą około ćwierć miliona, wprawdzie 
tylko marek, ale i te  trzeba mieć, aby je módz wydać.

Weronika odpowiada stale, łe  odłyje dopiero na 
wsi na świeism powietrza, gdzie nie brak i mleks i masła 
I jsjek, ale widocznie zapomina o tem, łe  nesz pocz­
ciwy lndok wiejski z pod Krakowa, który ns- zaopa­
truje przez rok cały w artykuły, drze z bliźniego skórę, 
a ł trzeszczy, cóż dopiero będzie tam, „na w si", gdzie 
na tę  sposobność czekają okoliczni mieszk«ńiy rok cały 
i w dwu lub trzech miesiącach chcą sobio to cdblć 
z nawiązką. Jsieli w Krakowie za zw ykły serek, nie­
wiele większy ed dłoni dorosłego człowieku, trzeba za­
płacić obecnie sto do stupięćdziesięcm marek, Ileż zstąda 
gosposia w Zakopanem lub Krynicy, przyzwyczajona 
do togo, ło  letnicy przyjeżdżają tam po to, aby się 
pozbyć nadałam  pieniędzy, które im zawadzają.

A samo świeżo powietrze, choćby nawot łykane 
w przyspieszonem tempie, J d  chanie śpiewu słowika, 
kąpiele w Cannjcn lnb Popradzie newst i spacory w no­
wym kapeluszu i kostyumie po deptaku nie wystarczą. 
Nieznośny żołądek upomina s'ę o swe prawa, a ma to 
do siebie, ie  jest bardzo „ludowo* mposobiouy i na 
wsi tom energiczniej upomina się o te  prawa.

Ale trudno 1... Idtuta causa Unita, rzekła
Weronika, łe  jechać m ud, tak się też pewno etanie, 
obmyślenie zaś środków, który pozwoliłyby na wyjazd, 
zostaw ić tak ie  „głowie domu4*, która jest od tego, 
aby się o fandnsze star J a ,  to zaś nio nsposebia chyba 
zbyt „Hiajowo", Gdyby bowiem był w ty&i ro tn  otrzy­
mał nagrodę z fandacyi Nobla, co ma się zresztą na­
leżało, gdyby był w y g rJ  na lot&ryi klasowej lab „ml- 
łionówkę*, mógłby o czemś pedobnam pomyśltć. Nie­
stety , Nobel dostał d ę  k o an  innemu, „ćwiartka*, 
którą próbował szczęścia na lotsryi klcsowej należała 
właśnie dn tych, co nie wyszły, a „milionówka, jak 
gdyby obraziła się Ua Kraków, stsle go omija.

Jest zatom kronikarz w najczarniejszej z czarnych 
rozpaczy i prćino sobie łamie nad tem głowę, gdzie 
uderzyć, aby trysnęło złotodajne źródło, któro ntsnlli- 
wiłoby pani Weronice wyjazd na świeżo powietrze, 
jemu zaś samemu dało bodaj Mika tygodni spe:;ojn 
domowego, tak niezbędnego „celem poratowania zdro­
wia* bez potrzeby opuszczania morów miasta. Gdyby 
ktoś z P . T, Czytelników znalazł na to jakąś radę, 
zechce łaskawie o tem powiadomić niłej nie podpisa­
nego, a ayska o b ie  jego dozgonną wdzięczność i z serca 
płynące podziękowanie. Upraszam przecież o pospiech, 
gdył łato jo t za pasem, a Weronika rada byłaby jak 
najrychlej wyfrnnąć z Krakowa wraz so sweml pis­
klętami.

Nie pomogły tłómaezenla „na rozum*, poparte cy­
frami i doświadczeniem s wojem i innych, rozpoczęły 
się okłady. Prcedewszysohlem zaproponował więc kro­
nikarz wycieczkę na B Jan y  w pierwszy lnb drugi 
dzień Swląt Zielonych, wyłączny zresztą nie tylko po­
żytek dla ciała upragnionego świełego powietrza, ule 
I dla duszy, gdyż można tam dostąpić odpCstn zupeł­
nego- Naturalnie, jeżeli to ma być pielgrzymia, naleły 
ją odbyć piechotą. Przez parę dni przed ZUlonemi 
S ylętaml mieliśmy majowy deszczyk, nie bęizie kurzu, 
nie bidzie toż i błota,- gdył Bielany nie podpadają pod 
kompetencję naszego Zakładu czyszczenia miasta, zre­
sztą kalendarz atnletnl zapowiada na subłtę, niedzielę 
i poniedziałek piękną pogodę, s  nawal gorąco, choćby 
zatem nawet zcstolo coś błota z poprzedniego tygod­
nia, będzie miało dość czasn do wyschnięcia, thycie  
dorołki jest z góry wyklaczone, goyż byłoby to po­
łączone z wydatkami, co najmniej tysiąca marek, a nla 
trzeba zapominać, ło  to już potowa miesiące, więc kasa 
domowa zaczynu świecić pestaami, zwłaszcza, źe kro­
nikarz był w nblcgiyin tygoduiu m u iso n y  do kupienia 
sobie sznurowadeł do tm w lków , któro go kosztowały 
trzydzieści marek. Acz z bólem soiea musli ł sonie na 
to pozwolić, łatwiej bowiem pricbolać stratę tej kwoty, 
niż zapalenie trzewika, który, choć dziurawy, przed 
stawie dziś bardzo pokaż rą wartość Dorożkarza k ra ­
kowscy każą soole budzo słono płacić zs każdy knrs, 
gdyż i oni potrzebują pic Jędzy, r.by ang lt swa łony 
wysłać za lato na świeże powietrze. N i utycie „furki* 
nie pozwalało Weronice poczucie osobistej godności, nie 
wie się bowiem, kogo ma się zs towarzysza podróży.

Propozycya ta  została a h m m  s oburzeniem od­
rzucona, zaproponował zatem kroalkerz owej lepszej 
połowie, ło  łykanie świeżego powietrza można bardzo 
łatwo połączyć i z materyulną korzyścią, a nie być 
zmuszonym do opuizezenla miasta. N »bży w tym celu 
wydzierżawić parcelkę na Błoniach I tam uprawiać ja 
rzyaki, za któro się dziś tyło musi płacić. Będzie ilę  
miało codziennie.! zajęcie pożyteczne i przyjemne na 
świełem powietrzu, za co dotąd nie trzeba osobno do­
płacać, gruat zaś będą prawie gratis i riodkiewka i ce­
bulka I ziemniaczki.

I  to nie podziałało na Weronikę, która oświadczyła 
kategorycznie, źe nie czuje w sobie ogrodniczych zdol­
ności, zresztą nie ma bynajmniej ochoty pracować, 
choćby nawet i na świeiem powietrzu, aby potem pierw­
szej lepszej nocy przyszedł złodziej i w siystko to 
ukrsdł. A gdy kronikarz oświadczył swą gotowość 
pilnowania, przez noc plonów, zaśmiała się złośliwie 
i rzekła:

— Ja wiem o tem, ic  tobie tylko w  głowie, by 
się usunąć z pod piej kontroli... Ale nic z tego 1... 
Zresztą jesteś dzieuikarzeiu, nie stróżem nocnym l

Nid znahzły w oczach pani Weroniki łaski przed­
stawienia, jak piękuie śpiewają słowiki w P -rkn  Jo r­
danu, jak uroczo na Woli Juscowsklej w parku ludo 
wyin, gdzie, m g la tu t  kazał ju t posiać grzyby i rychłe 
patrzeć, jak  je fcędzio można zbierać, nu wszystkie te  
przedstawiania miała jedną tylko odpowiedź : .

— Nlo!.,. Togs róhn muizę wyjechać z Krakowa, 
wszystko mi jedno dukąd, do Zakopanego, Rabki lab 
Krynicy, byle ty Izo znaleźć się zdaL od miejskiego 
zaduchu...

Nid pomogły dłcbze tlómaezenla, łe  przez wyjazd 
ns lita  znacznej liczby mieszkańcó w m iasta powietrza 
i w Krakowie rozrzedzi ślę i oczyści, rfianęto na tern, 
ie  jedzio I to zaraz z początkiem czerwca, gdyż wtedy 
i powietrze i woda są w lotniskach i zdrojowiskach 
silaiejszo i skuteczniejsze, w lipon zaś zostanie tam

dblej, Muy widzieć gromadzący się świat elegancki 
i paskarski.

Skoro zatem układy nic poprowadziły do skutku, 
trzeba się było pogodzić z przykrą rzeczywistością 
i rozpocząć starania o aagramadz^hle jak największej 
ilaści marek, co umcłiiwlłoby Weronice łykanie świe­
łego powietrza t%k dla jaj zdrowia koniecznego.

Pierwsze chwile były jak zresztą zazwyczaj, bardzo 
trudne, konferencje z przedstawicielami „czarnej gieł­
dy* nie wykazały na razie pożądanego rezultatu. Na­
wet pani H rszprnngowa, zwykle bardzo czuła Uu niedolę 
blżrfego, trzyma się w rezerwie, twierdząc, łe  I ona 
potrzebuje dużo pieniędzy celem wyjazdn ,,nack Swa- 
a s o w i c rćw alet dla poratowania nadwątlonego zdro­
wia. To jednak kronikarzu nio zraziło, wdrożył ceły 
szereg dalszych zabiegów i jest pewnym, łe  osiągnie 
pożądany skutek, pozbędzie się wej lepszej połowy 
bodaj na pa,rę tygodni. Jej ten wyjazd dobrze zrobi, 
on zaś będzie go mn;feł odcierpieć, mając zupełnie 
słnssity powód do narzekania, że „reparacja* jsj zdro­
wia tyle go kosztuje, łe  mógłby sobie za te pieniądze 
sprawić nową łonę, nie potrzepnjącą ładnych n >  
piawoL.

i l e  trudno! Kto powiedtiał „a*, ten dodać mnsl 
i „b*. Komu się zachciało słodyczy małżeńskiego po­
życia, ten musi być na to przygotowany, że czasem 
m iją 030 bardzo gorzki p o sm k . Słodko to  mieć spo­
kój v? domn bodaj przez kilka tygodni, ale bardzo 
gorzko płacić potem za to rok cały, albo możo nawet 
i dłużej, gdyż nie trzeba zapominać, łe  małżonek jest 
ty n  kozłem ofiarnym, skazywanym stale na utoczenie 
„złotej krwi*, aby tylko jejmości niczego nie brakło.

Z krytycznego położenia wyratował kronikarza, tak 
się przynajmniej zdaje, Loyd Goorge. Stanowisko, jakie 
dzięki angielskiej polityce zajmuje wobec sprawy górno­
śląskiej pewna część Koalicyl, skłoni niezawodnie W e­
ronikę de wyrzeczenia alę zamiaru opuszczeniu K rako­
wa na czas Ir ta i i pozostania w mieście. Jcnt oue stalą 
czytelniczką K u tjera  i z niego czerpie swe informacyo 
ptlityczne, obrażona jest też na ministra Sipichą, po­
dobnie jak i redr.kcya jaj organu i domaga się jego 
ustąpienia. Skorzystał z tego kronikarz i zwrócił uwagę 
nwej małżonki na mowę, jaką wygłosił w Izbie Gmin 
Loyd Gsorge, dc dając od siebie, ie  znajdujemy się 
w przedadnin bardzo ważnych wypadków. Z mowy 
L .ydz Gsorge’* wynika jasno, że sympatyo jego są 
po stronie Niemiec, co niewątpliwie zachęci Berlin do 
zajęcie wrogiego stanowiska wobec Polski. Nie jest 
zatem wykluczone, źe s;oIm / w przededniu wojny 
z Niemcami, a Kraków, jako położony w bliskości g ra ­
nicy molo być narażony na poważno niebezpieczeństwo. 
Z i sposobności skorzystają naturalnie nasi „bracia* 
Czesi 1 dobiorą się dc nas z drugiej strony, równo­
cześnie zaś dyktator Potruszewicz ogłosi samodzielność 
Zzchcduloj TLrainy, czyli, iannui mówiąc słowy, może 
się rozpocząć na nowo wojna i to na wszystkie strony. 
Kronikarz, czając w sobla animusz rycerski, nie mógłby 
wtedy siedzieć bezczynnie, ale chwyciłby za broń i za­
ciągnął w szeregi, by d,:ć młodszym piękny przykład, 
wobec czego mieszkanie pozostałoby bez dozoru.

I  ten argument podziałał na Weronikę. Zaczyna 
się powałnie zastanawiać, czy zatem nlo lopioj zostać 
w Krakowie, co jiś ll się a ta nie, bidzie zasługą tylko 
Loyda G iorge’a i jago antipolskiej mowy, ale także 

*i zdolaoścl dyplomatycznych kronikarza, który potrafił 
napędzić strachu sw tj mUżjnee, choć sam śmiał się 
w duchu z tfgo, co jej kreślił w tak  czarnych ko­
lorach.
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„HUMOR POLSKI“
Dwutygodnik humorystyozny nolityoznc-satyryczny. 
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